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Echa z Europy.

G d y b y  p lem ię  n iem ieckie  
ty lk o  sami P rusacy  re p re z e n ­
tow ali ,  to nie b y łoby  go już  
d o tąd  na  ziemi. W szystk ie  
inne  narody , oburzone  d o g łę  
b i  p ru sk ie m  zuchw als tw em , 
p ru s k ą  chciwością i bezczel­
nością, b y ły b y  ich ju ż  daw no 
na sz tu k i  pos ieka ły  i naw et 
nasien ie  tak iego  zbójeckiego 
rodu  w y tęp iły .  A le  że na z ie­
m i są jeszcze inne  ro d y  n ie ­
m ieckie, łagodne, w yrozum ia ­
łe, a naw et s łodkie  i m a rz y ­
cielskie —  więc d la  miłości 
tam ty c h  zostawiono i P r u s a ­
k ó w  p rzy  życiu aby  h is to rya  
m ia ła  p rz y k ła d  i naukę , czem 
m usie li  zostać po tom kow ie  
rozbó jn iczych  rycerzy, k tó rzy  
obrońców  chrześciaństw a u d a ­
w ali, a w  istocie rabunk iem , 
rzezią n iew innych  ofiar i p o ­
żogam i się tuczyli.

Zm ien iony  w iek , zm ieniona 
arena, zmieniony oręż i sposób 
w a l k i —lecz wściekłość i z a ­
ch łanność  te same. D la tego , 
że m ocniejszy i bać  się dziś 
n ikogo  nie p o trz e b u je — p r z y ­
g n ia ta  znów K rzy żak  k o la  
nem piersi P o la k a  i jeszcze 
p lu je  obelgam i. G dyby  k to ś  
jeszcze silniejszy chw ycił go 
n iespodziew anie  za k a rk ,  to  
w z ią łby  ogon p o d  siebie i 
w arcza łby  po k ą ta c h — ale tak ,  
to  dusi pub liczn ie  i u rąg a  
wszelk ie j spraw iedliw ości,  bo 
jego  zakonem  od w iek  w i e ­
ków, to p ra w o  pięści —  nic 
więcej.

Lecz w  E u ro p ie  m usi być  
zawsze coś tak iego  i zazw y­
czaj P o la k  służyć m usi za 
ofiarę  g w a ł tu  —  bo  g d y b y  
nagle  B ism arków , R heinba-  
benów  i różnych  w arczących  
T y ra só w  zab rak ło ,  toby  się 
m ogła  zacząć zabliźn iać  rana , 
zadana  E u ro p ie  przez ro z ­
szarpanie  P o lsk i ,  m og łyby  n a ­
ro d y  zacząć  wierzyć, źe w  b łc  
cie n iepraw ości jes t  ich  b y t  
także  możliwy.

D obrze  to, że znów szeroko 
po świecie rozejdzie  się o d ­
głos w a lk i  P o la k ó w  z P r u ­
sakam i, że się n aw e t  n a m ię ­
tność po jed n e j  po d rug ie j  
s tron ie  podk reś l i ła .  Ś w ia t  
p o w ie  sobie, że nam iętność  
w  narodz ie  — to znam ię siły, 
w rządzie  zaś znam ię słabości 
—  i będzie pam ię ta ł , ,  źe ta  
m łoda, na  rozbo jach  o p a r ta  
po tęga  m il i ta rna ,  k tó ra  chce 
dziś n aw e t  m orzam i z a w ła ­
dnąć, m a w g łęb i  w iązań  o- 
k rę tow ych  ro b ak a ,  k tó ry  t y l ­
ko m ałą  dz iu rkę  gryzie, a le

zostać może p rzyczyną  za to ­
p ien ia  s ta tku .

“ J e s t  coś w  N iem cach  —  
pisze gdzieś B o rn e — n aw et  we 
w olnom yślnych , czego z rozu­
mieć nie nrogę i do czego mi 
już  cała m oja  psycho log ia  nie 
wystarcza . Z dum iew am  rię 
codziennie n ad  obojętnością, 
z j a k ą  d ep u to w an i  niemieccy 
bezw stydnych  m ów swych m i­
n istrów  s łu c h a ją ” . Otóż to  s a ­
mo zdum ienia  m ogło n iedaw no  
zapanow ać  na  w id o k  P r u s a ­
ków, k tó rzy  się m ają  za l i t e ­
ra tów , a n ie ty lko  ze s p o k o ­
jem  w ściek łych , despotyzm em  
w ładzy  nacechow anych  w y ­
cieczek swego m in is tra  na 
obyw ate li  p a ń s tw a  słuchali, 
lecz go ok lask iw a l i .  D ow ód 
to ty lk o ,  do jak ie g o  zdzicze­
nia  d op row adza  w a lk a  po li  
tyczna, jeś li  się j ą  n a  g r u n t  
rasow ej n ienaw iści przeniesie 
—  i źe w  końcu  m usi d o p ro ­
w adzić  do tak ieg o  dziejow ego 
m om entu , w  k tó ry m  a r g u ­
m enty  rozum u nic już  nie 
znaczą.

B oerne  opow iada, że raz  w y ­
słano jak iegoś  radcę  b e r l i ń ­
skie;1 po licy i do P o z n a n ia ,  
ażeby . węszył spi ski między 
P o lakam i,  lecz b ied a k  nie  d o ­
jech a ł  na miejsce, bo w  lesie 
przed P o zn an iem  zatrzym ało  
go k i lk u  zasm askow anych  
jeźdźców i w yciągnąw szy  z p o ­
wozu, w y trzepa ło  go należy- 

N ic  m u więcej nie zro-cie.
bili, t y lk o  p a p ie ry  zab ra li  
a Boerne sądzi, że tę ucieszną 
p o lsk ą  h is to ryą  zda łoby  się 
czasem na niem ieckie  p rz e ­
tłum aczyć.

Otóż j a  n ie  życzę pan u  
R he inbabenow i tak iego  t ł u ­
maczenia, ale d a łb y m  w iele  
za to, g d y b y  p. R h e in b a b en  
przeniósł się do F in la n d y i  i 
tam  został go rącym  pa try o tą .  
W alcząc tam  o swoję religią, 
o swoje s ta re  -prawo, o swój 
język , o sw oję  szkołę, n a u ­
czyłby się może szanow ania  
uczuć narodow ych  polsk ich , 
jeś l iby  w  ogóle nie z rob ił  jak  
p o rządny  P ru sa k ,  t. j. widząc, 
że R osya  nie lu b i  żartow ać  i 
jeszcze tw ardz ie j  za k a rk  
chw yta , w zią łby  ogon pod  
siebie i w a rcza łby  w kącie  
między czterem a ścianami.

Cudowną kwestyą wolno­
ściową w Niemczech — po epo­
kach K anta, Schillera, Goe­
thego- Herdera, Fićhtego, 
H um boldta, Feuerbacha, Rau- 
mera, Yirchowa itd .—jest np. 
kwestya: w jakim  języku
wolno dziś żołnierzowi n ie­

m ieckiem u rozm aw iać  z P a ­
nem  Bogiem , t j .  m odlić  się i 
spow iadać?  Pon iew aż  n a jw i ­
doczniej P a n  Bóg, trzy m ający  
losy N iem iec w swych r ę ­
kach , jes t  ty m  sam ym  P an em  
Bogiem  niem ieckim , na k t ó ­
rego  się W ilh e lm  I. po k a  
źdem zwycięstwie n a d  F r a n ­
cuzam i p o w o ły w a ł  —  więc 
żołnierzowi P o la k o w ’ nie w o l ­
no się po  p o lsk u  spow iadać.

POTĘGA M UZYK I.

P rz e d  k i lk u  dn iam i p rzy b y ł  
P a b lo  de S arasa te  do Pam pę-  
luny , swojego ojczystego m ia ­
sta, ab y  “ b o sk ą ” g rą  swoją 
uśw ietn ić  koncerty ,  połączone 
z dorocznym i fes tynam i św. 
F i rm in a .  Z B ia r r i tz  jecha ł  
incogn ito ;  n ik t ,  n aw e t  rodzina 
w łasna  nie  w iedz ia ła  o p o d ró ­
ży “ w ie lk ie g o ” , “ bo sk ieg ó ” , 
“ w span ia łego” , j a k  ty tu łu ją  
go w H iszpan ii ,  P a b la .  A r t y ­
sta  p ra g n ą ł  u n ik n ąć  owacyj, 
k tó ry c h  potęgę  przeczuw ał. 
N lepostrzeźony  też przez n i ­
kogo, j a k  n iegdyś H a r u n  al 
Raszyd, w jecha ł  “ w ie lk i” , 
“ b o sk i” , “ j e d y n y ” w n a js k ro ­
m niejszej, zam kn ię te j  dorożce 
do m iasta . A le  już  n a  p lacu  
ta rg o w y m  incognito  poszło  na 
m arne . J a k i ś  m łodzieniec p o ­
zna ł “ na jw iększego  syna  Pam - 
p e lu n y ,” d a ją c  tem  hasło  do 
pow szechnego w strząśn ien ia  i 
szału. P o rw aw szy  pochodnie  
w  ręce, poczęły t łu m y  w ie lo ­
tysięczne ze s tow arzyszeniam i 
m iejscow ym i n a  czele tłoczyć 
się na  “ P laża  del C as t i l lo” i 
w o ła ły  t a k  d ługo  p o d  o k n a ­
m i, d opók i  P a b lo  nie wyszedł 
na b a lk o n  “ H o te lu  p o d  p e r  
ł ą ” i nie w ygłosił  20 mów 
z rzędu . N a  sk rzypcach  nie 
zagra ł,  chociaż oczekiwano 
i tego. G dy w yha łasow ano  się 
należycie, zapanow a ła  nag le  
cisza, gnęb iąca  c’.sza. J a k b y  
na  dane  hasło  posunę ła  się 
na pa lcach  cała  t a  w ie lo ty ­
sięczna rzesza na p rzeciw leg łą  
s tronę  “ P la ża  del C as til lo ,” 
gdzie z n a jd u je  się red a k c y a  
kai l istowskiego, artyście  n ie ­
naw istnego  p ism a  E l  Pensa- 
m ien to  N a v a r ro .  T u  nag le  
zaw ył o rk a n  ze wszystk ich  
p iersi:  “ Precz  ze z d ra jcam i!” 
Se tk i  kam ien i  uderzyły  w  o- 
k n a  red ak cy i,  t łu k ą c  w  drzazg i 
k ażd ą  szybę. N a  u licy  ro z ­
niecono doraźn ie  ogień i s p a ­
lono k i lk a  egzem plarzy  Pen- 
sam ienta. G u b e rn a to r  i po- 
licya, zaskoczeni tym  w y b u ­
chem en tuzyazm u n a ro d o w e ­
go, zdoła li  up rosić  t łum , ab y

red a k to ró w  P en sam ien ta  p o ­
wiesili ty lk o  —  in effige, na 
co się zresztą zgodzono. Po  
egzekucy i w rocono  pow tó rn ie  
pod  ba lkon  Sarasa tego , k tó ry  
pom iędzy  pó łnocą  a św item  
dziennym  p rzy jąć  m usia ł  j e ­
szcze tuz in  d e p u ta c y j .  D o ­
piero oko ło  godziny  6 z rana  
zdążył k ró l  T am p e lu n y  u ło ­
żyć się do snu.

ŚRODEK LECZNICZY PRZECIW  
T R Ą D O W I.

Odezwa
do czytelników! i

W  B erlin ie , w  insty tucie  
chorób zakaźnych , zastosow a­
no egzotyczny środek  przeciw  
trąd o w i u dw óch chorych  k o ­
biet. Ś ro d k ie m  ty m  jes t  t a k  
zw any olej M au lm oogra ,  w y ­
t łaczany z nasienia, rosnącego 
w  In d y ac h  w schodnich , rośli 
ny G ynoca rd ia  odora ta . Dr. 
D onitz  p rzed s taw ił  n a  osta- 
tn iem  posiedzeniu  lekarzów  
szpita la  C h a r i te  owe dwie 
kobiety , u  k tó rych  ten  ś ro ­
d ek  zastosow ano w ew nątrz ;  
u obu przyn iosła  t rz y m ie s ię ­
czna k u ra c y a  znaczną  ulgę.

UWAGA.

C zy te ln ik ó w  p rze p ro w a d z a  
jących  się p ro s im y  o p o d a ­
w anie  zm iany  a d re su  zawcza 
su a lbo  do r e d a k c y i  a lb o  do 
swego u rzę d u  pocztow ego, 
k tó ry  nas w ta k im  raz ie  z a ­
w iadom i; w p rzec iw nym  razie 
bow iem  g in ą  po jedyncze  n u ­
m ery  lu b  za lega ją  na  poczcie, 
o ta  o s ta tn ia  uw aża  abonen  ta 
za nieżyczącego sobie  o d n o ­
śnego p ism a.

W yłączn ie  d la  m ych k rajanów .
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, dośw: liczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary óvs lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja  w przekonaniu, iż wie­
lu ludzi może doznać błogich sk u t­
ków z je j użycia, postanowiłem po­
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
N ie mam niczego do sprzedan a, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę  
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. K to je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

Aby dostarczyć czytel-1 
nikom  polskim  wszelkiego 2? 
rodzaju  i w ieku m ate rya łu  ” 
d la  b ib lio tek  dom ow ych i . 
brackich w  popraw nym  [

1 polskim  języku i duchu ka- j 
i tolickim ; aby  umożebnić j 
rów nie dzieciom ja k  star-1 
com m iłą zabaw ę w  c z y ta - '

I niu i przyrzucić cegiełkę do [
1 wielkiej budow y uzacnie-1 

ia naszej em igracyi pol- 
I skiej, w ydajem y od 1-go I 
Stycznia, 1899,

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce

ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

“ŹRÓDŁO".

1

Tygodnik ten  zaw iera 
trzy  doborow e powieści 
i nader cenne rozpraw ki,

I m ające razem  stanow ić 
I księgę 9x12 z końcem ro k u .
| P ren u m era ta  roczn a  na  

“ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ” 
razem  w y n o sić  b ę d z ie . .$ 2 .OOjj 

P ren u m era ta  na sam  t y ­
god n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00,;

| P ren u m era ta  na sam  ty ­
go d n ik  “K ATO LIK ”  1.50

T ak  pojedynczo ja k  i 
obydw a tygodnik i p łatne 
są  całorocznie lub półro­
cznie z góry  za przekazem 

[pocztow ym  lub czekami 
I pod adresem  w ydaw cy:

REY. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First A rs,

M IL W A U K E E , W ISCONSIN.

pod op ieką  św  T rójcy w  M ilw a u k ee , W is.

J e d y n ą  po lsk o -k a to l ick ą  o rgan izacyą  w S tanach  Z jedno  
czonych z na jpew nie jszą  kasą  p o śm ie r tną  jes t  Stowarzyszenie  
P o la k ó w  w A m eryce . A  więc chcecie B rac ia  R odacy  swe 
rodz iny  zabezpieczyć uda jc ie  się do tej organizacyi. S to w a ­
rzyszenie P o la k ó w  w  A m eryce  in k o rp o ro w a n e  jes t  od p ie r w ­
szej chw ili  jego  założenia w  ro k u  1895. J e s t  ono więc p o d  
k o n t io lą  a sek u racy jn eg o  kom isa rza  S ta n u  W isconsin  w  M a ­
dison, do  k tó rego  S e k re ta rz  Gen. m usi ro k  rocznie posyłać 
zaprzysiężone sp raw ozdan ie  z dochodu i rozchodu, z u b y tk u  
i p rz y b y tk u  cz łonków  i w szelk ich  czynności organizacyi. Do 
S tow arzyszenia  P o l .  w  A m eryce  może na jm nie jsze  i n a j ­
w iększe tow arzys tw o  należeć. P o jedyńczych  cz łonków  nie 
p rz y jm u je  się. Ko-,~~~~
niecznie musi należeć ? T abela  p od atk ow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w  A. ? 

do tow arzys tw a alboj~
do grupy. Grupa zło 
żona przynajm niej ( S
z trzech członków, ( C 
może już przystąpić hg 
do Stow. Pol. w A . | 19 
gdy więcej ich niem a \ 
na razie. Każde tow. \ 22 
lub g r u p a  nowo- (24 
wstępująca płaci $5.(25 
wstępnego. Stówa- (27 
rzyszenie P. w. A . (28 
przyjm uje na człon- (30 
Lów od 18go do 50go \ 31 
roku wieku. Jjlbez-^33 
pieczyć się można \ 34 
według upodobania (33 
to jest na $450.00, !37 
$600.00, $750.00 i 1 
$900.00 tak, iż możi (40 

się ubezpieczyć n a j - ^  
uboższy i najzam o-D3
żniejszy. W stę p n e  i(? i  4

45

U prasza się więc Sza- 
lownych Czytelników, aby 

po odebraniu  num eru oka- 
| zowego zaw iadom ili re-
dakeyą, czy zechcą to  pi- 

icfyżsmo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego 

| ty lko  ty m  posyłać będzie- 
I my, k tó rzy  je  piśmiennie 
lub ustn ie zamówili.

Za naj ŁaAezą cenę
z pośród wszelkioh możebnych.

D E N T Y ST A  w yjm uje zęby bez 
bolu jaknajzręczniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kańczugu $8 
Cena na złocie $35 

k.'.W złotej koronie 3'“ 
||Z ęby  w podw ój­

nej oprawie $5

Za zadowolenie gwarantujem y.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

B riro  otwarte w niedzielę od 9 do 12

miesięczny p o d a te k  (46 
p o d łu g  w ieku  w  za
łączonej 
dane

tabeli po-?49

Od $150. Od $600. Od $ 750. Od $900 . W
IE

K
.

W
stępne

B ^
K.cc ru 

<CD*oN K

W
stępne

P
odatek

m
iesięcz.

W
stępne

S H-'
£• i
E. 9=
*  lN K

w
<»
33

P
odatek 

; m
iesięcz.

.77 .38 .86 .49 - 195 .60 1.04 .71 18?

.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.05 .72 19?
* .78 .39 .87 .50 .96 .61 LOC .73 2C S

.78 .39 .88 .51 .97 .62 1.07 .74 21 i.79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75 22?

.79 .40 .89 .52 .99 .64 1.09 .76 23?

.80 .41 .90 .53 1.00 .65 1.10 .77 ?4 i

.80 .41 .91 .54 1.01 .66 1.11 .78 25 !

.81 .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79 26 ?

.82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81 27?

.82 .43 .93 50 1.04 .69 1.15 .82 28?

.83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.10 .83 29

.84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85 30?

.85 .46 .97 .00 1.08 .73 1.20 .87 31?

.86 .47 .98 .61 1.10 .75 1.22 .89 32!

.87 .48 .99 .62 1.12 .77 1.24 .91 33?

.88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.20 .93 34?

.89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95 35?

.90 .51 1.03 .66 1.17 .82 1.30 .97 36!

.91 .52 1.05 68 .18 .83 1.32 .99 37«

.92 .53 1.06 .69 1.20 .85 1.34 1.01 C8

.93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.36 1.03 39?

.94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05 40?
-.95 .56 1.10 .73 1.26 .91 1.41 1.08 41
.97 .58 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11 42?
.98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13 13?

1.00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1.17 44?
1.01 .62 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20 45?
1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23 46?
1.04 .65 1.23 .86 1.40 1,05 1.59 1.26 47?
1.06 .67 1.25 .88 1.44 L09 1.62 1.29 4bg
1.08 .69 1.27 .90 1.40 1.11 1.66 1.33 49?
1.10 .71 1.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37 50-

Ubezpieczony
Ubezpieczony
Ubezpieczony
U dezpieczony

na $450.00. 
600.00,
750.00,
900.00,

na
na
na

odbierze
odbierze
odbierze
odbierze

w czasie śmierci jego żony $150.00 
w czasie śmierci jego żony 200.00 
w czasie śmierci jego żony 250 00 
w czasie śmierci jego żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, p rzeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na w ypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie n a ­
leżą do Towarzystwa, mogą organizować giupy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wy^płaca po zawia­
domieniu o w ypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po ­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony ja k  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  G ÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Czapiewski, prezydent; E m il  Czarnecki, v ice-prez.; Ignacy  
Górski, jen . sekr. Jakóih L eszczyński, skarbnik; • F ranciszek Foc.(ja, I. ra ­
dny; Franciszek Rózga, II . radny; F e lik s  Skrentny, 111. radny; F s . M a ­
ksym ilia n  F orszyński, radca duch >wny; F r . K .  ~\Vagnert, lekarz naczelny.

O ZNAJM IEN IE.

K o re sp o n d en c y j ,  n ie  d r u ­
k o w a n y c h  nie  zw raca  R e d a ­
kcya, lecz Sje niszczy. O po 
d aw an ie  zm iany  ad resów  u p r a ­
sza się czy te ln ików  zawczasu, 
gdyż z tego  p o w o d u  za lega  
zbyTt  w iele n u m eró w  po r ó ­
żnych  stacyach  pocz tow ych .

*VV

Po najlepsze i najnowsze] mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Aye.

Powieść bez tytułu.
P rz ez  J . I. K ra szew sk ieg o .

( C ią g  d a lszy .)
Tym czasem  w l i te rack iem  jego  życiu coraz więcej 

się m nożyło w ypadków , a w kró tce  u k a z u ją c a  się w p i ­
śmie peryodycznem , naówczas jedynem , recenzya 
N ow oroczn ika ,  k tó ra  wiele we W iln ie  na ro b iła  h a ­
łasu, b y ła  jednem  z na jw ażn ie jszych  zdarzeń S t a ­
n isław  dom yślił  się ła tw o  a u to ra  po  ep ig rafie :  “ N a  
b e z ry b iu  i r a k  r y b a ” , k tó ry  się profesorow i Ig li-  
ck iem u w y rw a ł  z ust na  wieczorze u p a ń s tw a  C ie ­
mięgów, a tu  b y ł  pow tó rzony  nieostrożnie. S p r a ­
w ozdan ie  to  z now ej ks iążk i pełne by ło  dow cipu , 
złośliwe, szyderskie , czepiało się wszystk iego , czego 
uczepić się mogło, n a w e t  o k ład e k  i l i tografii’. K ażdy  
ta m  coś znalaz ł  d la  siebie i Szarskiego p ró b y  dość 
su row o osądzono Inacze j  być  nie mm ło. 
T a le n t ,  k tó ry  zarazem  w  k i lk u  ob jaw ia ł  się ro d z a ­
jach , d aw a ł  w y b o rn y  pochop  k ry ty ce :  t łom aczeniu  
z G oethego w yrzucano  i w y b ó r  p rzedm io tu  i w y ­
k o nan ie  i że było  tłom aczeniem ; elegii, źe b y ła  za 
p łacz liw a , że m ogła  być naś ladow an iem  i t. p.

Sonety  B az j le w ic za  szczególniej za jad le  w j  gwl- 
zdane by ły , a że a u to r  receuzyi ła tw o  m ógł po nich 
jeździć, pozw olił  sobie do sy tu  i p rzesy tu . N u m e r  
ten  gazety  przechodził  z r ą k  do r ą k  przez d n i  k i lk a  
i b y łb y  może w ie lk ie  na  S ta s ia  z rob ił  wrażenie, 
g d y b y  świeża boleść nie zdręfw iła  go na  wszystko.

P ro fe so r  H ipo li t ,  z jaw ił  sie n a z a ju trz  po  w y j ­
ściu gazety  z n ią  na poddaszu .

—  A  co? rze k ł  wesoło do Szarsk iego : pobici 
jes teśm y  na w szystk ich  p u n k ta c h !  P rozę  i poezyą, 
p iecho tę  i konn icę  naszę spędzono z p lacu . W y ­
daw cy  i w spó łp racow nikom , wszystkim  aż do nie 
w innych  l i to g ra fó w  się dostało. Przyszedłem  cię 
pocieszyć młody żołnierzu, bo  się lękam , żebyś po 
pierw szej ran ie  d u ch a  i odw agi n ie  stracił .  P o trz e b a  
się znać z k ry ty k ą ,  rze k ł  p rofesor, a  m niej to  boleć 
będzie . G d y b y  ona  b y ła  w yrazem  przekonan ia ,  a

pisała  się w in teresie  sz tuki, l i te ra tu ry ,  dążności 
jak ie jś ,  k ażde  je j  słowo p rzy ję libyśm y  z u szan o w a­
niem  i w pokorze . A le  dość spojrzyć  na  źródło, 
z k tó reg o  p łyn ie , żeby s*ę rozśm iać i ruszyć ra m io ­
nami. T rz e b a  ci wiedzieć, żeśmy dosyć źle z p r o ­
fesorem  Ig lick im , k tó rego  j a  an i  po ję ,  an i  m u się 
k łan iam , to pierwsze. 1'owtóre, jed e n  z księgarzy , 
s p e k u lu ją c  na N ow oroczn ik , chcia ł  go n a b y ć  u 
m nie za bezcen, a j a  sprzedać za b io u łę  n ie  życzy­
łem sobie m ojej i cudzej p racy . Ig l ic k i  je s t  z nim  
w p rzy jaźn i,  recenzya więc i je j  duch  m iędzy  n im i 
dw om a ułożone. W iem  co j ą  zrodziło  i nie 
mogę mieć w  nię w iary :  ukąs il i  i  śm ieją  się. 
W istocie, jes t- li  co łatw iejszego, niż bez sum ienia  
napisać  n a jo k ru tn ie jsz ą  recenzyą? S ta  w am  w p u n ­
kcie stosow nym  i, daw a j  mi I l i a d ę  H om era ,  a 
z b ło tem  ci j ą  zmieszać po tra f ię  i dowiodę, iż mnh j 
w a r ta  od epopei L u b e lsk ieg o  pożaru . Ig l ic k i  ju t ro  
za k i lk a  b u te le k  w ina  lub  kosz po r te ru ,  z in n ą  l i ­
te rą  lu b  pseudonim em , gotów  ten  sam N ow oroczn ik  
wynosić pod  niebiosa.

T o  mówiąc, p ro feso r  rozśm iał się boleśnie, r u ­
szając ram ionam i.

—  A le  gdzież sum ienie? z a p y ta ł  S tan is ław .
— W ogólności m ało  go i^st na  świecie, a  n a j ­

m niej pom iędzy  piszącymi. N a jlże jsza  okoliczność 
w yw ołu je  ich  gn iew  i zemstę: nie u k ło i" łe ś  m u  się 
na ulicy, nie posłałeś m u książki, jes t  p rzy jacie lem  
tw ego n ieprzy jac ie la , w s ta ł  w złym  hum orze, św ierz­
bią  go palce, m a  k i lk a  go tow ych  p a r  koncep tów  
ua sprzedaż, to dość, żeby za b ija ł  i kaleczył. W  całej 
l i te ra tu rze  naszej nie t ra f i ło  mi się jeszcze znaleźć 
człow ieka, k tó ry b y  ty le  ty lk o  m ia ł  sum ienia , żeby 
pochw alić  rzecz pochw ały  godną , g d y  z je j  au to rem  
-jest na  bak ie r .  K vyty ka zresztą  w  dz ie łach  ludzk ich  
i esl na jła tw ie jszą  z n a tu ry  s w o je j : u tw ó r  człow ieka 
m usi mieć strony  s łabe  i n iedoskonałe ;  w yszukać  
ich nie t ru d n o ,  pow iększyć  i rozszerzyć, nauczy  t r o ­
chę w praw y . J e ś l i  m yśl dob ra ,  b ijesz  na w y k o n a ­
n ie;  jeś l i  w y konan ie  m a wdzięk, p om ysł  może być 
m nie j t ra fn y ;  po tem  strona  m ora lna  p rzedm io tu , 
s tanow isko  a u to ra  w  l i te ia tu rz e  współczesnej, jego

dążności, c h a ra k te r  p ism  i t .p . d os ta rcza ją  zarzu tów  
bez końca , Św ię te  to  s ta re  przysłow ie , jeszcze z czasu 
d y sp u t  teo log icznych : “ P lu s  negare  po tes t  asinus,
q u a m  p ro b a re  p h i lo so p h u s” ; co grzeczniej t łom aczyć 
Łdużemy: ła tw ie j  nap isać  p ięćdziesią t  k r y ty k ,  niż 
s tw orzyć  jed n o  dziełko.

T o  m ówiąc, w s ta ł  p ro fesor  H ip o l i t  i począł 
S ta n is ław a  w yciągać ze sobą n a  p rzechadzkę  na  
b u lw a ry ,  zw ięd łą  tw arz  jego  p rzy p isu ją c  za m k rię -  
tem u  pow ie trzu ,  w  k tó re m  zbytecznie  się zasiedział.

C hodźm y się przejść, rz e k ł  wesoło, a k ry ty c y  
n iech  z Bogiem  odpoczyw ają .

S za rsk i  d a ł  się nam ów ić. W ysz li  d łu g ą  ulicą, 
k u  zam kow i wiodącą, przez daw n ie j  Z a m k o w ą  B r a ­
mę, po su w a jąc  się k u  ka ted rze  i b u lw a ro m  a  że 
dzień  b y ł  p rześliczny , w m ieszali się w  t łu m y  różno­
b a rw n e ,  snu jące  się p o n a d  b rzegam i W ill i .  G w a r  i 
ciżba ich  o toczyła; a le  S tan is ław  nie d a w a ł  się im?
rozerw ać, p o g lą d a ł  obojętn ie , s łucha ł jed u em  uchem  

£u‘wciąż ża rtu jącego  p rofesora , a p r a g n ą ł  co na jry c h le j  
uciec i sk ry ć  się w  ciszy sw oje j zdebki.

D ro g ą  po  n a d  b u lw a ra m i  wciąż p rzesuw a ły  się 
w y tw o rn e  pow ozy  idące  k u  A n to k o lo w i ,  a H ip o l i t ,  
k tó ry  zn a ł  k ażd y  p a ja z d  i k ażd ą  tw arz  j a k  s ta ry  
m ias ta  m ieszkaniec, pociesznym i kom en ta rzam i,  d o ­
w odzącym i j a k  ła tw a  także  jes t  k r y ty k a  obyczajow a, 
p rze p ro w a d z a ł  każdego. W te m  S taś  p o b lad ł ,  u j r z a ­
w szy  p o m a lu tk u  zbliżającą się, ściskiem  powozów 
w s trz y m y w a n ą  k a re tę ,  w  k tó re j  siedzieli p a n  A dam , 
jego  żona, có rka  i jeszcze k toś  czw arty  na  przodzie. 
C zw ar tym  b y ł  człow iek m łody, b a rd zo  p rzys to jny , 
w y s tro jo n y  i j a k  poznać  by ło  ła tw o , należący do 
wyższej w a r s tw y  tow arzys tw a.

S iedzia ł on nap rzec iw  A de li ,  a p ięk n e  dziewcze 
z uśm iechem  wiodło  z n im  żyw ą rozm ow ę i t a k  
sobą b y l i  zajęci, że n ic  prócz siebie nie widzieli, że 
św ia ta  d la  n ich  nie  było .

—  A  toż k to  ta k i?  z apy ta ł  p rofesor. T o  coś 
by ć  m usi świeżo ze wsi p rzyby łego , bo ich nie znam, 
a b la c h  h e rb o w y c h  trochę  za su to  na  miasto.

S ta ś  się zarum ien ił .

—  Książę J a n  siedzi n a  przedzie. A !  jak a ż  to 
śliczna p an ie n k a !  D o p ra w d y , w a r to  się dowiedzieć 
k to  to  tak i ,  to  coś now ego w mieście. J a c y ś  ludzie  
bogac i i p a n n a  na  w ydan iu .

W te m  powóz p rzy su n ą ł  się k o łu jąc  do samego 
b u lw a ru ,  a  że d la  ścisku  pośpieszyć nie mógł, j e ­
szcze się nap rzec iw  nich nieco w strzym ał.  P a n  A d a m  
i jeg o  żona c iekaw em  okiem  rzucili  w  ró ż n o b a r ­
w n y  t łu m  pieszy; jed n o  z nich sp o tk a ło  tw a rz  k u ­
z y n k a  i je jm ość  j a k  od węża szybko  się w  d ru g ą  
s tronę  odw róc iła ,  u n ik a ją c  jegc u k ło n u .  P a n  A d a m  
zap a trzy ł  się gdzieś da leko , A d e la  za ję ta  księciem, 
an i  się ob e jrz a ła  i powóz po  chwili u w o ln io n y  p o ­
lec ia ł  da le j .

Z lą k ł  się p rofesor, obaczyw szy Szarsk iego  b l a ­
dym  i n ag le  zm ienionym , nie  m ogąc odgadnąć , co 
m u  się stało.

—  Pozw ól m i wi ócić się profesorze, rze k ł  m ło ­
dzieniec tę sk n y m  głosem. Czuję  się ;Ykoś n iezdrów  
p o trzeb u ję  odpocząć.

wcisnął ręk ę  H ip o l i ta  i wm ieszawszy się w  tłum , 
pośpieszył n iepostrzeżony  do  dom u.

D łu g o  w noc chodził, chw y ta jąc  się za p iers i  
i głowę, sądząc, że go  to  odnow ione  uczucie boleści 
rozszarp ie  —  aż A n iu ł  stróż, ten  sam, co w iód ł k ro k i  
chłopięcia k u  O s tre jb ra m ie ,  n a tc h n ą ł  go m yślą  
pracy.

—  Z ab iję  się p racą !  rze k ł  w  duchu . J e s t  to  
może jed y n e  sam obójstw o, k tó re  B óg  c ierp ien iu  
p rzebaczyć  pow in ien , bo w  niem  jes t  ja k a ś  korzyść 
d la  ludzi.

I  szybko, po m łodem u uchw ycił  myśl swoję, 
ga rn ąc  się do zapy lonych  tek  i pap ie rów , do n a j ­
żm udniejszych p oszuk iw ań , do na jtrudn ie jszych  
s tudyów .

Ale m u nie szło. M yśl j a k  m oty l o d la ty w a ła  
gdzieś i łapać  j ą  by ło  po trzeb a  na  w id m ac h  kw ia  
tów siedzącą, gonić za n ią  coraz dalej a dalej 
w  szerokie, zielone po la  p r z e s z ło ś c i . . . .  A n i  skuć, 
an i  spę tać  sw obodnej la taw icy .

(Uiąg dalszy nastąj: ) I


